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Wydany do wielkiego marszałka dworu JEGO CE- 
| SA RS KI EJ MOŚCI, hrabiego Andrzeja syna Piotra 
[ 8 zu  w ałow a.

Hrabio Andrzeju synu Piotra!'Przez szczególniejsze 
| zaufanie dla was błogosławionej pamięci NAJJAŚNIEJ­
SZEGO CESARZA Najukochańszego MEGO Małżon- 
k&j poruczouy wam został zarząd własnych Moich 
majątków i powierzona troskliwość o Moją spokojność. 
Przeszło dziesięć lal wypełnialiście z ciągłą gorliwo­
ścią i uprzedzającą troskliwością te włożone na was 
obowiązki, ze stałem MOJEM zadowoleniem. Poczy­
tuję SOBIE jako przyjemny obowiązek, objawić wam 
za tak gorliwą dla MNIE służbę, szczerą MĄ wdzię­
czność, w dowód której ofiaruję wam dołączoną przy 
niniejszem, tabakierę brylantami ozdobioną, z MOIM 
portretem.

Pozostaję ku wam życzliwą.
Na oryginale w łasną JEJ CESARSKIEJ 

MOŚCI ręką napisano: 
»ALEXANDRA.«

W Ropszy dnia Igo  Lipca 1855 r.

w ł a ś c i w e g o  k o m i s a r z a ,  p r z e d  k t ó r y m  z b r o d n i ę  z w s z v s t k i e -  
mi s z c z e g ó ł a m i  w y z n a ł ;  p r z y a r e s z t o w a n y  p r z e z  t e g o ż  o d e ­
s ł a n y  z o s t a ł  d o  a r e s z t u  p o l i c y j n e g o ,  c e l e m  p r z e s ł a n i a  go  
w ła ś c iw e m u  s ę d o w i .

—  „ L u d w i k a , "  p o lk a ,  s k o m p o n o w a n a  n a  f o r t e p i a n  i o -  
f i a r o w a n a  W ćj p a n n i e  P a p r o c k i ś j  p r z e z  L- P a w ł o w s k i e g o ,  
g r y w a n a  p r z e z  o r k i e s t r y  w  W a r s z a w i e  i w  C ie c h o c in k u ,  w y ­
szła  n a k ł a d e m  l i to g ra f j i  J.  M u l le r ,  p r z y  u l icy  S e n a t o r s k i e j  
w p r o s t  0 0 .  R e f o r m a tó w ,  j e s t  d o  n a b y c i a  w  s k ł a d a c h  m u z y ­
c z n y c h  w  W a r s z a w i e ,  n a  p r o w i n c j i  i w  t ć j ż e  l i tog raf j i  p o  
s o p .  I 5.

—  W d n i u  w c z o r a j s z y m  z a c h o r o w a ł o  na  c h o l e r ę  o s ó b  5 5  
w y z d r o w i a ł o  2 9 ,  u m a r ł o  2 3 ,  p o z o s t a j e  c h o r y c h  1 6 7 .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R ad a  a d m i n i s t r a c y j n a  na  p o s i e d z e n i u  z d n ia  2 8  C ze rw c a  

1 ( 1 0  L ipca )  r .  b .  m i a n o w a ł a :  K s i ęd z a  K a z im ie r z a  S o s n o w s k i e ­
go,  k a n o n ik a  g r e m i a l n e g o  L u b e l s k i e g o ,  p r a ł a t e m  d z i e k a n e m  
k a p i tu ły  k a t e d r a ln ó j  L ub e lsk ió i ;  k s ięd z a  T o m a s z a  L ip s k ie g o ,  
k a n o n ik a  h o n o r o w e g o  A u g u s t o w s k ie g o ,  s ę d z i e g o  s u r r o g a t a  

i k o n s y s to r z a  L u b e l s k i e g o ,  p r a ł a t e m  k u s t o s z e m  k a p i tu ły  ka-  
t e J r a l n ć j  L u b e ls k ie j ;  k s ięd z a  W a l e n t e g o  W o j t a s i e w ic z a ,  ka 
n o ru k a  k o le g j a ty  Z a m o js k ió j ,  k a n o n ik i e m  II k a t e d r y  L u b e l -  
skić j ; ks .  J a n a  D o b o s z y ń s k i e g o .  k a n o n ik a  h o n o r o w e g o  L u ­
b e l s k i e g o ,  k a n o n ik i e m  HI k a t e d r y  L u b e l s k ie j ;  ks  F r a n c i s z k a  

I S z y d o e z y ń s k i e g o ,  k a n o n ik a  h o n o r o w e g o  L u b e l s k i e g o ,  v ic e  
[ r e k t o r a  i p r o l e s o r a  a k a d e m j i  d u c h o w n e j  r z y m s k o - k a to l i c k i e j  
| w  W a r s z a w ie ,  k a n o n ik i e m  IV k a t e d r y  L u b e l s k i e j ;  ks A d a m a -  
I J ó z e f a - K a l a s a n t e g o  S z e l e w s k i e g o ,  k a n o n ik a  h o n o r o w e g o  Ł ę ­

c zy c k ie g o ,  p r o f e s o r a  r a d n e g o  a k a d e m j i  d u c h o w n e j  r z y m s k o ­
ka to l ick ie j  w  W a r s z a w i e ,  k a n o n i k i e m  V k a t e d r y  L ube lsk ie j :  
ks. Ł u l e a s z a - I g n a c e g o  S ta n k ie w ic z a ,  n a u c z y c i e l a  re lig ji  i m o ­
r a ln o ś c i  w  i n s ty tu c i e  A l e z a n d r y ń s k i m  w y c h o w a n i a  p a n ie n ,  
k a n o n ik i e m  VI k a t e d r y  L u b e l s k i e j .  Na  t e m ź e  p o s i e d z e n i u  

I r a d a  z a t w i e r d z i ł a :  P r e z e n t ę  na  p r e l a l u r ę  a r c h i d j a k o n i ę  w ka- 
I t e d r z e  L u b e ls k ie j  k s i ę d z u  W a l e n t e m u  B a r a n o w s k i e m u ,  k a n o -  
I n ik u w i  h o n o r o w e m u  K a l i sk i em u ,  s ę d z i e m u  s u r r o g a t o w i  kon  
I s y s t o r z a  d j e c e z j a l n e g o  L u b e l s k i e g o ,  n a  z a s a d z i e  p r a w a  ko l-’ 
l l a c j i  b i s k u p o m  L u b e l s k im  s ł u ż ą c e g o ,  u d z i e l o n ą  p r e z e n t ę  na 
I p r e l a t u r ę  s c h o l a s t e r j ę  w  k a t e d r z e  L u b e ls k ie j ,  k s i ę d z u  Ig n a -  
I c e o i u  G a w l i k o w s k ie m u ,  k a n o n i k o w i  h o n o r o w e m u  L u b e l s k i e -  
I rm i ,  p r z e z  w ł a ś c i w e g o  k o l l a to r a  J ó z e fa  f iz ic k ię g o ,  s t o s o w n i e  
[ d o  e re k c j i  tó jże  p r e l a t u r y ,  u d z i e lo n ą .

—  W zeszłą Środę o godzinie 8ej wieczorem, 
Iw kaplicy prawosławnej instytutu szlacheckiego, po- 
[błogosławiony został związek małżeński, zawarty 
I przez JO. Księcia Alexandra S zczerba low , adjulanta 
1.10. Feldmarszałka Księcia Warszawskiego hrabiego 
[Paskiewicza Erywańskiego; z panną Marją Muchanow. 
[córką zmarłej Józefy z hrabiów Mostowskich, i JW. 
[rzecz, radcy stanu Muchanowa. kuratora okręgu nau- 
[kowego Warszawskiego. Uroczysty ten obrzęd w u 
[rządzonej wspaniale świątyni, zaszczycony został obe- 
Icnością JO. Feldmarszałka Księcia Warszawskiego 
[Namiestnika Królestwa, i odbył się w obec licznie 
Jzebranćj rodziny, oraz znakomitych osób tak wojsko­
w y c h  jako i cywilnych.

— W- d n iu  o n e g d a j s z v m ,  p o m i ę d i y  g o d z i n ą  5 a 6  z r a -  
[ n ą ,  s p e ł n i o n e m  z o s t a ł o  m o r d e r s t w o  n a  o s o b i e  F r a n c i s z k a  
[ K ł o p o t o w s k i e g o ,  u t r z y m u j ą c e g o  s ię  z w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w ,  
[ l a t  i ł  l i c z ą c e g o ,  w  d o m u  p o d  N r e m  2 3 0 4  z a m ie s z k a ł e g o ,  
[ z b r o d n i  tć j d o p u ś c i ł  s ię  J a n  V i e v e g e r  m i e s z k a n i e c  w s i  Z a -  
l b r o d z i a  w  p o w .  S t a n i s ł a w o w s k i m ,  d a w n ió j  w ła ś c i c i e l  d o m u  
[ N e r  2 3 ł  ł ,  k tó r y  o d  d w ó c h  d n i  p r z y j e c h a w s z y  d o  W a r s z a -  
1 wy,  o b r a ł  s o b i o  m ie s z k a n ie  u t e g o ż  K ł o p o t o w s k i e g o ,  z k tó -  
| r v m  i y t  w  b l i ż s z y c h  s t o s u n k a c h ;  p o w o d e m  d o  mój  m ia ła  
|  b y ć  d a w n a  t a j o n a  u r a z a . , O n e g d a j  w ię c  r a n o ,  w n a p a d z i e  
I n i e w \ t ł o m a c z o n e g o  o b ł ą k a n i a  i s za lu ,  w s p o m n i o n y  V ie v e g e r  
[ w s t a w s z y  z łó ż k a  w y s z e d ł  z p o k o j u ,  w  k t ó r y m  s p a ł  z K ł o ­

p o to w s k im ,  w z ią ł  s i e k i e r ę  o d  w y r o b n i k ó w  w  t y m ż e  d o m u  
p r a c u j ą c y c h ,  w r ó c i ł  s ię  d o  t e g o ż  p o k o ju  i z a d a ł  K ł o p o to w  
s k i e m u  ta k  s i ln e  u d e r z e n i a  w  g ł o w ę ,  ż e  aż  m ó z g  n a  w i e r z e b

[ w y s z e d ł ,  co  n a t y c h m i a s t o w ą  ś m i e r ć  j e g o  s p o w o d o w a ł o .  Po 
[ s p e ł n i o n e m  m o r d e r s t w i e  z a b ó j c a  u d a ł  s ię  s a m  d o  k a n c e l a r j i
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—  Journal de S a in t P rtersb o u rg  z dnia 5 ( 1 7 )  
lipca r. b. w dodatku do Nr. 743 podaje następujący:

W Y K Ł A D  S P R A W Y H A N G 0  - U D D.

Rząd Królowej Wielkiej Brytanji og łosi ł  raport 
konlr-admirała Dundasa i kapitana Fanshawe, dono 
szący o stracie oficerów i osady łodzi należącej do o 
krętu C ossak, z marynarki królewskiej,  zabranej 5go 
czerwca v. st. w Hango na Finlandzkim brzegu.

Okoliczności temu zdarzeniu towarzyszące, wyma­
gają poważnego zbadania przez rząd CESARSKI, gdyż 
opinja publiczna, organa prassy, jakoteż i rząd angiel­
ski, polegając na doniesieniu niedokładnera. błędny 
całkiem sąd wydały co do rzeczywistych faktów. Fał-  
szywość icb wykazać za powinność sobie uważamy.

W tym celu, zaczniemy od sprostowania doniesie­
nia, które doszło do wiadomości naczelnego dowódcy 
s i ł  morskich J. Kr. Brytańskiej Mości, według opo­
wiadania kapitana Fanshawe.

Oficer ten nie był obecnym przy tćm zdarzeniu. 
Znajdował się na morzu, w odległości 2 '/i  mili od 
brzegu Hango. Raport, podany przezeń 6 czerwca, ad­
mirałowi Dundas; nazajutrz po wypadku, nie zawiera 
przelo opisu faktów przez niego samego poświadczo­
nych i niezawodnie pewnych. Podania tego, od po­
czątku, jedyną podstawą było ustne zeznanie proste­
go majlka, Johna Brown, jedynego świadka tego co 
zaszło.

Według jego mowy, 500  strzelców rossyjsKich u- 
zbrojonych w strzelby, znajdowało się na debarbade- 
rze, w chwili kiedy lejtnant Genestc, niosący parla- 
mentarską chorągiew w ręku, wysiadł na ląd, dla 
wytłumaczenia celu swojego poselstwa. To pierwsze 
twierdzenie jest fałszywe. Zaprzecza mu sam lejtnant 
Geneste; damy tego dowód niezbity, bo polegający na 
świadectwie tegoż oficera, które na piśmie posia­
damy.

Drugie twierdzenie majtka Brown jest również wy­
mysłem. Utrzymuje on, że wszyscy oficerowie angiel­
scy zostali zabici, strzałami kara-binowemi. Oświad­
cza, że pewnym jest tego. Szczęściem, fałszywość te­
go oświadczenia wykazują niezaprzeczone dowody, bo 
żyjące. Lejtnant Geneste. doktór Robert Easton i P 
Sullivan, nie są ani ranieni ani zabici. Wszyscy trzej 
zdrowi i cali. Czterech innych ludzi osady wzięto bez 
żadnej rany. Czterech jest ranionych. W tej liczbie 
mieści się niejaki J. Gliddon, który według podania 
majlka Brown, by ł  zabitym, w jego oczach bagnetami 
zakłótym.

Jeżeli pierwsze zeznanie tego majtka da się przypi­
sać niedokładności w części usprawiedliwionej, naza­
jutrz po wyprawie, gdy ciągnięto z niego badanie po 
powrocie na pokład, bo był ranionym 6 czerwca r a ­
no, sądzimy, że drugie zeznanie, uczynione dobrowol­
nie 11, winno było być zgodniejsze z prawdą, kiedy 
już wyzdrowiał z odniesionej rany. Jednakowoż, d ru ­
gi raz podawał stanowczo o śmierci lejtnanta Gene­
ste, doktora Easton, i wszystkich ludzi osady. Utrzy­
mywał, że sam widział,  jak pauali jeden za drugim, 
wszyscy bez wyjątku. Że na wiarę lt.go zeznania kil­
kakrotnie powtórzonego, kapitan Fanshawe powinien 
był dopełnić swego obowiązku i donieść swojemu na­
czelnikowi fakta, tak jak doszły do jego wiadomości, 
nic przeciwko temu nie powiemy.

Fakta te, doniesione admiralicji, bez poprzedniego 
sprawdzenia, nabyły  w Anglji ohydną nazwę R ze z i  
w Hango.

Wstrzymujem się od nazwania komentarzy, które, 
na parlamentarnem posiedzeniu, dodały do ustnego

podania bez dowodów powagę między - narodowej 
kweslji.

Moglibyśmy poprzestać na prostein zadaniu k ła m ­
stwa temu opowiadaniu. Lecz dalej posuniem się w u- 
szariowaniu, jakie winni jesteśmy w ojskow em u hono­
rowi naszych oficerów, powołanych do w iernego sp e ł­
niania obowiązku w obronie naszej ziemi, najechanej 
przez nieprzyjaciela.

Mniemamy nadto, że ze względu na opinię wszyst­
kich przyjaznych nam mocarstw, jesteśmy obowiązani 
bronić tu prawdziwych zasad, na których spoczywa, 
wedle prawa narodów, nieodwołalne prawo spraw ie­
dliwej obrony.

Dopełniając tego obowiązku, podamy fakta te w ca­
łej i dokładnej prawdzie.

Dla tego porównamy najprzód zeznanie majtka 
Brown z opowiadaniem przez samego lejtnanta Gene­
ste uczynionem kapitanowi Fanshawe. Oficer ten. zo­
stawszy wziętym do niewoli, podał ten opis o tw a rty  
w ręce naszych władz, dla przesłania jego naczelni­
kowi. przy pierwszej stosownej sposobności.

Oto szczegóły w tym raporcie zawarte:
Widomym przedmiotem tnissji, powierzonej temu | 

oficerowi, było wysadzić na ląd pięciuFinlandczyków, 
do naszej m arynarki kupieckiej należących, a zabra­
nych przez statki krążące angielskie.

W tym celu. ruszył on 5 czerwca ku debarkadero- 
wi Hango-Udd, płynąc, jak powiada, kutrem po d p ar-  
ameHtarskąflagą. Przybywszy do debarkaderu, — »nie 

widział nikogo na brzegu, prócz dwóch czy trzech ko­
biet stojących przed dom am i.« Z świadectwa więc je ­
go pokazuje się, że zeznanie majlka Brown było fał­
szywe, kiedy utrzymywał, że łódz, za przybyciem, 
opadniętą została przez 5 0 0  ludzi zbrojnych.

Wasadziwszy na ląd jeńców rossyjskich, le jtnant 
Geneste, miasto kończyć na tern swoje poselstwo, bez 
ż a d n e g o  o p o r u  d o k o n a n e ,  p o s u n ą ł  s ię  da le j .  Podstą­
pił, powiada, ku domom, d la  zn iesien ia  się  z  ludem  
i  z  oficerem te legrafu .

Ruszył w pochód w towarzystwie doktora Easton i 
kilkunastu ludzi osady, »dla kupienia, gdyby się dało, 
świeżej żywności.«

Opowiadanie to dosłownie tu przepisane, dowodzi 
naojoczywiściej, że nic chodziło tam wcale o p a r la -  
m ontowanie; inticmi słowy, że nie było żadnej urzę­
dowej propozycji od jednej władzy wojskowej do od­
dania drugiej, w czasie wojny, pod uznaną powagą 
białej chorągwi. Szło  co najmniej o nabranie żywno­
ści w nieprzyjacielskim kraju, nie powiemy już, że 
szło tam o dokonanie rekonesansu, bądź dla przepa­
trzenia gruntu, bądź dla podejścia wysuniętej straży 
od strony telegrafu.—

Jakikolwiek był cci tego przedsięwzięcia, nie m o­
gło  ono i nie powinno w żadnym razie pokry wać się 
opiekuńczą chorągwią parlamentarską. która prawnie 
rozwijać się tylko w inna w jawnym  celu urzędowych 
komunikacji.

W brew temu praw idłu ,  które się statecznie w uży­
ciu utrrzymuje podczas wojny, lejtnant Geneste o- 
świadcza, że jednemu z osady kazał nieść chorągiew 
parlamentarską na rejowym drągu.

Posunąwszy się tym sposobem w kraj nieprzyja- ] 
cielski, oficer ten, w odległości 50  yardów od statku, 
[jak sam to wyznaje. Zaskoczonym został przez naszych 
żołnierzy, o których obecności tam nie wiedział,  bo 
skryli się w zasadzkach za skałami. Wtedy, dla zasło­
nięcia się przeciwko temu nieprzewidzianemu a tako ­
wi, p ra g n ą ł  osłonić się b ia łą  chorągwią. Wybieg ten 
nie m óg ł naprawić błędu, popełnionego posunięciem 
się w kraj nieprzyjacielski, nim się zapewnił jak na­
leżało, czy przymiot jego jako parlamentarza został 
prawnie uznany i przyjęty, za zgodą władz naszych. 
Ze wszech stron otoczony, poddałsię. Doktór Easton, 
P. Sullivan i ośmiu ludzi osady, zostali z nim wzięci 
do niewoli. Sześciu ludzi zgiuęło w tej niedorzecznej 
wyprawie.

Nie mamy potrzeby mówić, że ranieni d o z n a l i  wszel­
kiej pomocy jaka im należała. Lejtnant Geneste od­
daje sprawiedliwość staraniom i pieczołowitości j a ­
kiej by ł  przedmiotem, tak on sam jak  i reszta jego 
ludzi.

Oświadczenie to uwalnia nas od dołożenia choćby 
[jednego słowa, dla zbicia k łamliwego opowiadania]



majtka Brown, o « in i fm a n e in  wymontowaniu ofice­
rów i marynarzy a n ie l s k ic h ,  k tó n c h  niby miano po-: 
zabijać w jego oczach, jednego po drugim, wszystkiej) 
bez wyjątku. (

Zbiwszy ustne podar+ia-majtka p iśmiennem świa­
dectwem oficera angielskiego, mamy sobie za obowią­
zek donieść, że na pierwszą wiadomość o< zdarzeni ii 
zaśzłem w Hango, jenerał-g iibernator  dowodzący na­
czelnie wojskami CESARSKIEMI w Finlandji, nie 
czekając na bezpośrednie rozkazy z Petersburga, za­
rządził1 natychmiast śledztwo na miejscu, dla ocenie­
nia faktów w edług  najściślejszej dokładności. —  Je 
h e ra ł  Berg powierzył tę missję kapitanowi Czerkow. 
adjutantowi JEGOCESARSKIEJ MOŚCI. Mamy przed 
sobą raport tego oficera, datowany 30  maja (,11 czerw­
ca). Oto treść jego:

Chorągwi parlamentarskićj nic postrzeżono ani na 
pokładzie okrętu Cossuk, ani na łodzi która ruszyła 
ku dubarkaderowi, ani w ręku oficera, który wysiadł 
na ląd dla posunięcia się w g łą b ’ rossyjskirgo terry- 
lorjtim. Oświadczenie to jednozgodnie potwierdził1 
wszyscy świadkowie obecni wypadkowi.

W czasie rozprawy, majtkowie pozostali na pok ła­
dzie nieprzyjacielskiej łodzi,  mieli czas wrzucić do 
morza armatę lekkiego kalibru.

Między strzelbami w czasie rozprawy zabranemi 
znaleziono trzy wystrzelone, pomimo przeciwnego 
twierdzenia. Trzy inne kulami nabite, dostały się 
w nasze ręce.

Prócz tego, ludzie osady mieli przy sobie 3fi0 na ­
bojów ostrych, 400  pistonów, i dwie puszki do pod 
pałania z lontami.

T e  uzbrojenia, zabrane  nieprzyjacielowi osta tecz­
nie przekonywają, że -w ypraw a le jtnanta Geneste. 
chociażby pozornie osłoniętą była białą chorągwią 
bynajmniej nie m ia ła  na celu wypuszczenia jedynii 
na wolność F in landezyków , z naszej kupieckiej m a ­
rynarki za b ranych  do niewoli.

Okoliczność ta w ykazaną zos ta ła  przez jenerała  
B e r g ,  w odpowiedzi na  u rzędow ą kommunikaeję 
przysłaną mu, 3 (13) czerw ca ,  od p. adm irała  Dun- 
das. Journal de S t. Pelersbourg  został upoważniony 
do ogłoszenia tych dokum entów , poprzestaniem  więc 
na pow< laniu się na nie.

J e d n ak o w o ż  uw ażam y za s tosowne dodać n iek tó­
re uwagi, tern większą w agę w oczach naszych m a­
jące, ż e  n a m  j o  p o d a j e  doświadczenie s ł u ż b y  m o r ­
skiej sam ego  adm ira ła  Dundos. Odezwą, zw róconą 
do kapitana F a n sh a w e .  pod  dniem 8 czerw ca  r. b 
ogłoszoną potem w  Anglj ', . uznał on po trzebnem  p o ­
łożyć.m u między innemi następne pytania:

J a k i  środek zostawiono nieprzyjacielowi aby mógł 
przyjąć lub odrzucić przysłanie par lam en tarza ,  n im ­
by osada na ląd wysiadła?

W jakie j odległości od brzegu zatknięto parlam en- 
ta rsk ą  chorąg iew ? Czy wystrzelono ślepym nabojem 
dla dania znać o tem? i czy oficer, raniący do w ó d z­
two łodzi,  widział dosta teczną przyczynę do sądzę 
nia, że nieprzyjaciel, na wybrzeżu, poznał tę c h o r ą ­
giew? nakoniec

Czy wysadzenie na ląd je ń có w  i osady odbyło się 
za zezwoleniem rossyjskiego oficera, na  wybrzeżu, 
czyli też uważać należało, że to przyzwolenie jest j a ­
koby ud..ielone i uznane?

hi a te pytanie kapitan  F a n s h a w e  nie mógł nic sta 
n o w c 'e g o  i ostatecznie rozstrzygającego  powiedzieć 
Rzeczywiście bowiem, nie posiadał innych w iado­
mości o tem co zaszło, prócz ustnego świadectwa 
m ajtka  B row n . Widzieliśmy zaś powyżej j a k  dalece 
wiarę daw ać m ożna  je g o  zeznaniu.

S k o ro  ra p o r t  le jtnanta G eneste  przedstawiony zo 
statue adm irałow i JDundas, nie wątpimy, że ten d o ­
kument dostatecznie oświeci sąd je g o  co do rzeczy 
wistości faktów , W  odpowiedzi na pytania przez sie­
bie położone, zobaczy, że wszystkie ostrożności k tó­
rych uznał potrzebę, zostały zaniedbane. Ż adnego  
me dano sygnału d la należytego ostrzeżenia władz 
naszych o zbliżeniu się parlamentarza . Nie żądano 
żadnego pozwolenia, ani go  nie udzielono z u p o w a ­
żnieniem do wylądowania. Ł ó d ź  przybiła do brzegu 
osada wysiadła na ląd, oficer posuną! się naprzód na 
nieprzyjacielskiem terrytorjum, bez wieści,  bez pszy- 
zwołenia, bez praw nego uznania jego przymiotu 
parlamentarza , słowem, na własne r y z y k o .—-T y m  
to sposobem  dosta ł się w nasze ręce, u a raża jąc  na 
przypadek zasadzki, życie własne i ludzi swojej o- 
sady.

T akie  je s t  ja sne  i proste opowiadanie tego co za­
szło. T ak ą  też jedynie odpowiedź na fałszywe twier 
dzenia, rozsiano w Anglj i, co do tak  zwanej ,,rzezi 
w H an g o .“

Między rządam i szanow ać się umiejącymi lubo są 
w w

był schwycić tę sposobność; by wejść w bezpośre­
dnie porozum ienie  się z naczelnym dowódcą sil m or  
skich J .  Kr. Br. Mości na morzu Baltyekiem, dla u-i 
przędzenia wszelkich nieporozumień, jakieby mogły 
jeszcze wyniknąć -ze sposobu w ja k  i-mary nurka -an­
gielska używa parlam entarskić j flagi.

W tym widoku, książę D ołgoruki,  minister wojny, 
o trzym ał zlecenie, z rozkazu  J E G O  C E S A R S K IE J  
M O Ś C I ,  przesłać adm irałowi D undas kom unikację  
tu poniżej zamieszczoną. D a ta w an ą  je s t  ona  1 6 (28 )  
czerw ca.

D odajem y do niej odpowiedź tego adm irała, ode­
braną 18 (30) czerwca.

Jaw n o ść ,  jaką  tym dokum entom  dajemy, zaśw iad­
czy głośno w oczach wszystkich m ocarstw  przyja­
znych, o s ta rannośc i  z ja k ą  Rząd Cesarski czuwa 
nad utrzym aniem  zasad praw a wspólnego  przep sa- 
nego narodom , nieszczęśliwie sp lą tanym  w wojnę 
którą ludzkość opłakuje. ,

Rossja  zaw sze szanować będzie te zasady, jak i 
uszanow anie dla nich wymódz potrafi, nie dozw ala­
jąc zbaczać od nich pod żadnym pozorem  ani wy 
krętem.

W iem y  zaś z doświadczenia, nabytego w czasie 
wypadków dw óch kam papji ,  na morzu Czarne.m i 
na Bałtyku, że w niejednem zdarzeniu oficerowie 
angielskiej m arynarki,  bądź to dla zrobienia pom ia­
rów, bądź dla pochwycenia naszych sta tków  kupie­
ckich, używali podstępu rozwinięcia bialćj chorągwi. 
Nie zaprzeczam y bynajmniej,  że w czasie wojny g o ­
dzi się używać wojennych podstępów. A le  z naszej 
strony nalegać będziemy o n iezaprzeczone praw o 
każdego w o ju jącego  m ocars tw a ,  rozstro jenia skut­
ku podobuych'podstępów, i ob racan ia  ich, kiedy m o­
żna, na szkodę używającego ich wroga. To  p raw i­
dło ostrożności, a w potrzebie, niezbędnego zniwe­
czenia, należy do dziedziny prawej obrony ,  która s ta ­
nowi dla ocalenia P aństw  najwyższe praw o. Z tego 
powodu, p raw o  narodów  położyło pewne granice 
swobodom, jakie białej chorągwi posługują, g ran i ­
ce jasno  określone zwyczajem, a których nikt bez­
karnie p rzekraczać nie może. S tosu jąc  zaś to p raw i­
dło do okoliczności zaszłych w H an g o ,  przyporanie 
my maksymy p raw em  narodów  uświęcone, według
uznanej powagi Yattela.

- -  ' o heroldach, trębaczach
wa na-

„M owię tu, pisze on, 
doboszach, którzy, w edług p raw a  wojny i prawda n a­
rodów, są świętymi i nietykalnymi, ja k  tylko  dadzą  
się poznać i  dopóki trzym ają się w granicach sw e ­
go zlecenia , w obowiązkach swego urzędu, l a k  m u ­
si być koniecznie, a lbowiem nie licząc już  tego co 
powiedzieliśmy, iż należy zachow ać sobie środk 
przyw rócenia pokoju , w ciągu samejże wojny zd a ­
rza się tysiące wypadków, gdzie ocalenie wspólne 
i korzyści obu stron, w ym agają by mogły sobie po ­
dać p rze sy łk i i propozycje .“  (Księga IV ,  rozdział
V I I  § 87).

„K siąże ,  jenera ł  armji i każdy dow odca naczelny 
swym wydziale;, mają jedynie  p raw o  wysyłam: 

trębacza lob dobosza; nie m o g ą  zaś go  posiać tyl 
ko do dowódcy naczelnego. Gdyby je n e ra ł  oblega 
jący miasto chciał posiać trębacza d o ja k ie g o s  pod 
kom endnego, urzędnika miasta, burmistrza, lub do 
mieszczaństwa, guberna to r  miasta mógłby sprawie 
iliwie trak tow ać  tego trębacza jako szp iega . '1 (§ -91) 

T e  cytacje wystarczają  do rozstrzygnięcia kw e- 
stji, będącej głównie przedmiotem niniejszego w y­
wodu. — W  istocie, czyż porucznik Geneste miał 
jaką propozycję do zrobienia? Nie miał żadnej. P o  
jecooo mu wylądować pięciu marynarzy finlandzkich 
Gdy ich na ląd wysadził, wypełnił sw e polecenie 
G urażow anie  w kraju nieprzyjacielskim nie jest juz  
poleceniem. Działanie toodbyw a każdy na swe wła­
sne ryzyko, w czasach  wojny. F la g a  biała me śluzy 
do daw an ia  opieki podobnej misji. W e d łu g  wyra 
żeń V atte la  „nie je s t  W obowiązkach urzędu  posłań 
nika.*'

Czyż porucznik G eneste  dał się poznać? Czyż dał 
strzał ślepy, by donieść o swem zbliżeniu przed wy 
lądowaniem , jak  zapytał admirał D undas? N icpodo  
bnego me miało miejsca F le g a  biała z naszych brze 
gów  nie została spostrzeżoną, ani na pokładzie krą  
żącego okrętu  angielskiego, ani na statku wysłanym 
do debark-aderu. Oficer angielski nie powoływał się 
na  swój mniemany tytuł parlam entarza ,  aż dopiero 
gdy wpadł w’ zasasadzkę przez własną nieuwagę, od 
daliwszy się od sw ego statku.

W  końcu , pytamy się, czy został w edług  regu 
wysłany przez dow ódcę naczelnego angielskiego do 
dowódcy naczelnego rosyjskiego? W calenie . Oświad 
cza, iż kapitan F aushaw e polecił mu wejść w stosun

posyłka parlamentarna, jak jej wymagają praw a na- 
ódów, regt larna, praw na, jaw na?  Nic nie mogło  jćj 

dać tego charak teru ,  w okolicznościach, które sp ra ­
wiły, że-oficer ten dcsiał się w ręce oddziału wojsk, 
kiórym-pozwołił podejść się niespodzianie na naszem: 
te rn to rjum , na  k tóre  wstąpił ja k o  nieprzyjaciel, nie : 
żądawszy ani uzyskawszy pozwolenia , ani nań nie 
zekając.

Zam iarem  naszym wcale nie jest powiększać w o-, 
zach jego naczelników błędu tego oficera. O trzym a­

wszy polecenie hazardow ne, kom prom itu jące ,  źle 
pojęte, ukarany  za to został, dostając się w ręce si­
ły wyzszej liczbą, o której obecności nie wiedział 
Otoczony ze wszeeh stron, uległ losowi wojny. Z o ­
stał j e ń c e m  wojennym, ałe mundur który nosi, czy­
ni g o  nietykalnym. Nie będąc parlam entarzem  przy­
znanym, według praw wojennych, nie był nim wcale 
w oczach naszych, biały zaś sz tandar aż nadto jest 
święty, by go można poniżać, aż do pokrywania 

pieką, będącą wów czas nadużyciem, podstępu ja-. 
Kiegokolwiek, czy to na morzu czy to na lądsie.

C E S A R Z , broniąc sw ego kraju przeciw  najściu 
nieprzyjacielskiemu, k tórego  nie wywołał,  z p raw o­
ścią utrzymuje godność Swój K orony  i honor  Rosji, 
z orężem w ręku, wojną uczciwą, z pom ocą Bożą. 
J e ż e l i  nieprzyjaciel używa podstępów., obowiązkiem? 
naszym koniec im położyć wszelkiemi ś rodkam i ja ­
kie mamy w naszej możności, zgodnie z p raw am i 
narodów". Zrobiliśmy to w H a n g o .  P ow tarzam y  to 
głośno.

W o ln o  nieprzyjacielowi żałować sw ego n iepow o­
dzenia, gdy ujrzał rozbitem przedsięwzięcie, k tórego 
jak sądził, mógł bezkarnie p robow ać pod zasłoną 
b ia łego  sz tandaiu. A le n i e  wolno mu mścić się za 
swą porażkę zniewagami, oskarżając Rossję, że prze- 
am ała p raw a  wojny, kiedy to on sam pierwszy je 

przełamuje, p rzekracza jąc  granice tego co je s t  pra- 
w n em  i sprawiedliwem, co stanowi uczciwą wojnę 
P odobne  zniewagi nie potrzebują odpowiedzi. T o ż  
sam o stosuje się do groźby odwetu , k tó rą  z żalem 
słyszeliśmy wyrzeczoną w parlamencie angielskim. 
Bez dow odów  prawnych, bez sprawdzenia, na świa 
dectwo jed n eg o  m ajtka , k tó rem u dziś słowo zaprze 
czyło oficera, kiedyś je g o  dow ódcy, z zdziwieniem 
usłyszeliśmy wyrzeczony wyraz odw et —  a to w ła­
śnie w chw ili, gdy prasa angielska  ogłasza zbrodnie, 
akich się w K erczu dopuszczono  na ludności bez 

bronnej, pod oczyma jenera ła  Je j  Król.  Mości W . 
Brytanji.

Bezwątpienia, w obec tylu okrucieństw, spełnio­
nych na naszej ziemi przez arm ję najezdniczą, pod 
sztandarem angielskim, nie potrzeba było p rzypoJ  
minąć Rossji, że istnieje w kodeksie nieszczęść w o­
jennych k rw aw y  wyraz odwet. W yrzu t za ten w y­
raz zw racam y na tego, który niebacznie pierwszy go 
wymówił-

ojnie Cesarskiemu gabinetowi pozos taw ał do ki z ludem w H a n g o ,  albo z oficerem niższym sto 
d o p e ł n i e n i a  j e s z c z e  jeden  ważny obowiązek- W in ien |jącym  na stacji telegrafu! Czyż to była prawdziwa

List J. E. Pana m inistra  wojny, księcia Dołgo- 
ru k i . do pana adm irała D undas, dowódcy 

s i l  m orskich angielskich na morzu Bałty- 
ckiern-

St. Petersbourg, 16 (28) czerwca 1855. 
P . A dm irale .

W  celu położenia tamy nieporozumieniom, które 
mógłby spow odow ać  sposób, w jaki m ary n a rk a  a n ­
gielska używa flagi parlam entarsk ić j,  o trzym ałem  od 
rządu C esarsk iego  polecenie uwiadomić pana  o po ­
stanowieniu, które za stosowne przyjąć uważał co 
do komunikacji,  jakie flota anglo-fratieuzka na B a ł­
tyku do nas mieć może.

W ysyłka p a r l a m e u t a r z y  nie może mieć miejsca 
tylko w trzech punktach, a mianowicie: K ronsz ta ­
dzie, S w eaborgu  i Rewlu.

S tatki które tam się stawią w tym celu, powinny 
byc opatrzone w flagę białą, wielkich rozm iarów, 
stanąć na strzał działa wielkiej donośności, czekać 
dopóki się nic zbliży statek miejscowy pod flagą b ia­
łą dla odebrania odezwy na piśmie.

M u szę  uprzedzić  p a n a ,  pau ie  adm ira le ,  iż rząd  
C e sa r s k i  p o s tano w ił  nie  u z n a w a ć  c h a ra k t e ru  p a r l a ­
m e n ta rn e g o  w p o sy łk ach ,  w y p ra w io n y c h  do innych  
m ie jsc ,  j a k  w yżej p rzeze m n ie  w sk a z a n e ,  a lbo  bez  z a ­
c h o w a n ia  śc is łego  p raw id e ł ,  w y ło ż o n y ch  w  nin ie j-
szem.

B yłbym  panu bardzo obowiązany, gdybyś mnie u- 
w iadom tć zechcia ł o prawidłach, jak ich  zaprow adze­
nie z swej strony uw ażać będziesz za stosowne, co 
do przesyłki komunikacji, którebyśmy m ogli  p o trz e ­
bow ać przesłać pod flagą parlam en tarską  flotom
sprzymierzonym.

F rzy jm  pan etc. ,
P odpisano: Książe D ołkoruki.
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TŁOMACZENIE .
Na p o k ł a d  J e  o kr y t o  Jćj KrClewskićj  Mości  W 
Brytaoj i  D u e  o f  W e l l i n g t o n ,  pa ko tw i c y  
p r z e d  la t arnią  T o l b u c h i n a ,  3 0  Czerwca  1 8 5 5  

Mam ho no r  donieść P a n u  o odeb ran iu  jego  listu 
d. 28  b. m. .  donoszącego roi. że dla un ikn ien ia  

wszelkich n i epo rozumień ,  wynika jących % użycia,  j a ­
kie m a r yn a r ka  angielska niby zrobi ła ,  flagi pa r l amc n-
larskiej ,  rząd JEG O CESARSKIEJ  MOŚCI  CESARZA 
Wszech Rosji uw aża ł  za konieczne,  położyć  grani ce  
k om un ik ac j om  par l amen ta r sk im ,  j ak i eby  mo g ły  p rze­
sy ł ać  eskadry spr zymierzone  Francj i  i Anglji .

Wezwany  by ł em zarazem do podania praw ideł ,  k t ó ­
rych zapr owa dz en ie  u w a ża łb y m  za s t osowne do od- 
bic r ania  podobnych komun ikac j i ,  adr esowanych do 
eskadr  poł ączonych ze s t rony  Rządu Ccsar sko-Rosyj -

| skiegw. _ j
W odpowiedzi ,  proszę Pana o pozwolenie  uwiado ­

mienia  go,  że nie zn am  okol iczności  spowodowanych  
pos t ępowan iem oficerów,  pod memi  rozkazami  zosta­
jących,  a które m o g ł y b y  wymagać  og rani czenia  ko ­
mun ikacj i  pomiędzy pa r l amen ta r zami ,  więcej j ak  to 
jest zwyczajem w czasie wojny .  Uznaję na jzupełni e j  
zwyczaj r ozwi j ania  s z t anda ru  b ia ł ego wielkości  do ­
statecznej .  uznaję też potrzebę n i e  zbl iżania się bez 
pozwolenia  na s t r z a ł  dz i a łowy do twierdzy,  ani  do 
żadnego innego  punk tu  komun ikac j i ,  bliżćj j ak  p o ­
t rzeba dla ściągnięcia uwagi ;  ale czas i miejsce,  w któ 
rvch komunikac je  pod flagą p a r l a me n t a r s k ą  mogą  
bvć pot rzebne,  zależą od okoliczności  każdego wypad ­
ku specjalnego.  Przyznaj ę na j zupe łn i e j ,  że po naj  
większej części należy posył ać  par l amen ta r zy  jedyni e 
do niicjsc,  w który ch można  się spodzi ewać spotkania  
oficera wyższego.  W  każdym razie nie należy korzy ­
stać z czasowej  p rzerwy k roków nieprzyjacielskich 
by wykonywać  bez niebezpieczeństw dz ia ł an ia ,  któ-  
rvchby się nic przedwz ię ło  w  ciągu t rwani a  kroków 
n iep rzy jac ie lsk ich czynnych.

W e d ł u g  tego donies ienie ,  że na całej  przestrzeni  
te r ry tor ju in  rossyjskiego,  od To rneo  do L ibawy,  k o ­
munikac je  pod flagą pa r l a me n ta rn ą  ma ją  być ogran i -  
ezonemi do t rzech miejs c  wskazanych,  jes t  tylko isto- 
tnćin powiększen iem nieszczęść wojny ,  pozbawia bo ­
wiem obie  s t rony ś rodków komun ikacj i  koniecznych 
nawet  między nieprzy jaciółmi.

Ubolewać muszę,  iż wówczas ,  gdy  mi  to uwi ado ­
mienie  p r z e s ł anem zostało,  nie dano mi zarazem spo­
sobności  zbadani a dz i a ł ań  tych moich p o dk om en ­
dnych,  którzy miel i  dopuścić się nadużyć.— Jestem jak 
najzupeł ni ej  gotów poddać śledztwu post ępowanie ka­
żdego oficera,  pode j r zanego o naruszenie  w iary  flagi 
par l amen tarne j .  —  Co do p rzy jmowania  komunikacj i  
do mn ie  prze sy ł anych,  powiem tylko,  że pod w a r u n ­
kami  przepi sanęmi  przez Pana  samego co do zbliża­
nia się, r ównież  pod w a run k i e m sygna ł ów  w y m a ga ­
nych,  flagi par l amenta rze  w r a z i ć  pot r zeby,  przyjmo-  
wanemi  będą przez najbl iższy okrę t  a przesyłki  o d ­
prawiane  s t osownie  do potrzeby wypadku,  do oficera 
najs tarszego s t opniem.

Pod tym względem nie wymagam innego  bezpie­
czeństwa jak  to,  którego winier iem się spodz i ewać  po 
dobrej  wierze i hono rze  oficerów,  k tó rym pan uznasz 
za s t osowne tę misję powierzyć.

K o m u n ik ow a ł e m  pański  list kon t r - ad  mira  ł owi  Pe-  
naud,  naczelnemu dowódcy s i ł  mor ski ch  F rancj i  na 
Bałtyku.  Zatwierdza  on j ak  na j zupełni e j  uwagi ,  k tó ­
re mia ł em h o no r  przes łać  P an u  co do ograni czeń,  j a ­
kie Pan  pragni esz  położyć komunikac jom,  k tór e  rno- 
żęm być w po łożen iu  zrobienia  w ładzom rosyjskim.  
Uważamy za nasz obowiązek,  p. k o n t r - a d m i r a ł  i ja,  
zwrócić uwagę  na ważne i znaczące ni<Stosowności ,  a 
nawet  nieszczęścia,  j aki e się wyrodzić mogą ,  a odpo ­
wiedzialność za które  spaść powinna  na tych,  
przeszkodzil i  ś r odkom komunikacj i  mogącym nie^ 
szczęściom tych zapobiedz.

Mam h on o r  etc.
Podpis ano:  R. S. D undas.
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pomiędzy obus t ronnemi  dowódcami  mog łaby  być ko ­
nieczną.

W odpowiedzi  na pańsk ie  uwagi .  Pan ie  Admirale ,  
o t r zyma łem rozkaz donies ienia ci, że te trzy punkt a  
naznaczonemi  najpr zód by ły  dla u rcgn lowauia  k o m u ­
nikacj i  naszych specjalnie w zatoce Fińskiej .  By zaś 
zadość uczynić wymagan iom s łużby  na zaloce Botni -  
ckiej i n a  brzegach Bał t yku,  CESARZ uw aża ł  za p o ­
t rzebne do owych trzech punk tów  wyżej  wy mien io ­
nych dodać jeszcze czlery i nne ,  a mianow icie Libawę,  
Windawę,  Waza i Torneo.

S tosown ie  do tych rozpo rządzeń ,  w ładze  woj skowe 
w miejscach wyżej wymienionych ,  o t rzymają  rozkazy 
pot rzebne dla p rzyjmowania  pa r l amenta rzy  angielskich 

f rancuskich,  pod wa runkami  ws po mni ane mi  w mo im 
liście 7. 16 (28)  Czerwca  a potwierdzonemi  w o dp o ­
wiedzi twćj z 3 0  Czerwca.  List  ten za razem donosi  o  
pańskim zamiarze  śledzenia nadużyć pope łn ionych  
przez oficerów pod tu  cmi  rozkazami zostających.  Nie 
waham się korzystać teraz z tej ofiary,  zwracając n a j ­
pi lniejszą pańską  uwagę na donies ienia ,  które  o tr zy­
m a ł e m  o wypadkach ni edau  nyeh w zatokach Bolnickićj  
i Fińskiej ,  gdzie oficerowie ma ry na rk i  Królewski ej  
zniszczyli statki  prywatne ,  k tóre  bez masztów i /bez 
ł adunku  s t ały  na kotwicy w głębi  p rzys tani  na jda l ­
szych od brzegu.

Otóż zniszczenie własności  p rywatne j ,  s tanowiącej  
jedyny ś rodek u t r zymania  ludności  spokojne j ,  jest 
przeciwne zasadom s t awionym w rozkazach,  w które  
opa t r zy ł eś  oficerów twej eskadry.  Pon ieważ  ins t rukcj e 
objęte w twem m e m o ra n d u m  z 2 9  maja znajdu ją  się 
w liczbie doku men tó w,  które  rząd J.  K.  M. W.  B. 
p rzeds tawi ł  par l amen towi ,  p r ze ko na ł em  się z niego,- 
że zalecając oficerom pod swemi  rozkazami zoslają-  
ym stawiać zawady t r an spo r tom żeglugi  pobrzrżnej  

wzdłuż  br zegów,  masz  zamja r  s tanowczy nje robić 
żadnej szkody s ta tkom n i e ob ł adowanym.  na kotwicy 
s t ojącym i nie prowadzącym hand lu .  Oprócz  tego za­
leci łeś Pan twym oficerom względność  szczególniejszą 
na po łożeni e  ludności  ubogiej  i spokojnej .

Informacje ,  które  ma m h on o r  p rzes ł ać  I?,anu, upo-- 
ważnia j ą  mn ie  do przypuszczania ,  że rozkazy Pańsk i e  
nie by ły  ściśle wykonanemi  w duchu,  w j ak im  u ł o ­
żone zostały.  Ins t rukcj e Pański e wskazują ,  że nie 
chcesz rozciągać nieszczęść za granice ściśle przy­
jęte. Wszelkie  zboczenie od tej zasady mus ia łoby  
tylko podniecić pomiędzy narodami  kiedyś przvja- 
znemi nienawiść ,  której  g łębokie  w s p o m n i e n i e  p r ze ­
t r wa ło  by i po ukończeniu  działań n iep rzy jeci e l  
ski rh.

Ten wzgląd zmusza mn ie  p r zypomnieć  ścisłe zacfio 
wywanie  p rawide ł ,  których sam panie  uczułeś  po tr ze­
bę i po łożył e ś  zasadę.

P rzy jm Pan  i t. d.
Podpisano:  K sią żę  D otgoruki.

Odpowiedź J . E .  p a n a  m in istra  w ojny, księcia  
Dołgoru/ci, do p . a dm ira ła  D undas, dow ódcy  
s i ł  m orskich  an gielsk ich  na m orzu  B a łty - 
c/dem.

St. Petersburg  29 czerwca (ł t lipea) 18 5 5  r. 

P. Admirale ,
Uważa łem za mój  obow iązek przedłożyć przed oczy 

CESARZA list. k t óry  r aczył eś  przes łać  mi  pod d. 30  
czerwca.  JEG O C E S A R S K A  MOŚĆ widzi a ł  w nim 
z jednej  s t rony skwapl iwość ,  z j a ką  Pan  uzna ł e ś  k o ­
nieczność zachowania  ściśle p r aw id e ł  zaprowadzonych 
dla przeszkodzenia  nadużyciu flagi par l amentarsk i e j .  
Z drugiej  zaś s t r ony ,  JE G O  CESA RS KA MOŚĆ ra ­
czył  wziąść na uwagę  u t rudni en ie  z ograni czenia  do 
trzech punk tów  wskazanych —  to jes t  do Kronst adtu,  
Sweabo rga  i Rewia  —  komunikac j i ,  k tórych zamiana

W ycią g  z  raportu  p rze s ła n eg o  M in istrow i W oj­
n y  Księciu D otgoru ki, p r ze z  Jen era ł - Gubernatora  
Finłandji.

Hels ingfors  2 0  cze rw ca  (3 lipca) 1 8 5 3  r.  

Dzienniki ,  angiel skie  upowszechni aj ą  opinją,  że flo 
ta spr zymierzonych  szanuj e w łasność  p ry wa tną  w za­
toce Bolnickićj  i Fińskiej .  Jest  to tak najzupe łnie j  myl  
nem,  że owszem,  statki  s t rażnicze nieprzyjacielskie  n i ­
szczą codziennie  nie tylko wielkie i ma ł e  statki do że­
glugi  pobrzeżnćj  na morzu ,  ale i na kotwicy,  bez m a ­
sztów, między wysepkami  (scheres) w głębi  przys tani  
i zatok najbardziej  w ląd posuniętych.  Te m a ł e  statki 
są j edynym mają tk i em rodzin n iezamożnych,  a nawet  
ubogich

W Nystadt .  mieście o twar t em i bez ga rn i zonu ,  okręt  
angielski  spa l i ł  14 s t atków należących do pry wafnyęh 
statki  te zna jdowa ły  się pa kotwicy w porc i e , ,bez  m a ­
sztów i bez ł a dun ku .  Jedenaście innych stąlj ipw m o ­
cno zos t ało  uszkodzonych przez ogień.

W Pu t c r l ax  n iedal eko Wyborga ,  nieprzyjac i el  spa 
l i ł  2 0  s t atków do żeglugi pobrzeżnćj .  Nie poprzes ta ­
jąc na tych czynach,  nieprzyjaciel  wysadza na rozmai  
tych punk tach  brzegów m a ł e  oddziały mar yna rzy ,  k tó­
re  dostają się do wiosek odosobnionych i odzier ają  bie 
dnych rybaków.
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WIADOMOŚCI ZAfiRMJCZYK
A N G L J A.

Londyn 21 Lipca. Nominacja  si r  W.  M.oleswprt  na 
minis t ra  sekretarza  s t anu w wydziale osad,  jak u t r zy­
muje Sun, została  przychylnie  przyj ętą  przez pub l i ­
czność. Mówią,  że pan Beniamin Hall ,  ma objąć w y ­
dział  r obó t  publicznych,  a si r  J ,  V. She l l y  p r eze so ­
stwo biura  in t eresów stolicy.

Większa część naczelników s t ronnic twa  l ibera lnego 
w Izbic,  j akoto pp.  John  Bright ,  Richard Cobden.

Char les  Buffy.  wice-hrabia  Goder ich.  Layard,  Meridz 
Lindsay,  O tway i Ricardo,  g ło sowa l i  za gabinet em i 
propozycją  j e ne r a ł a  Peel  przeciw mocj i  pana Roebuck.

Kilku cz łonków s t ronni ctwa  konse rwacy jnego  g ł o ­
sow a ło  także w ly i n  duchu.  Wymien i a j ą  między i nne-  
mi  pp.  l lorsfai l ,  Liddel l ,  s i r  J. Wal sh i m a r g ra ­
biego Granby.

—  Chelm aford Chronicie zawiera  d ług i  opis 
szczególnej  uroczystości  która  się odby ła  w tych 
dniach w Du nmo w,  m a ł e m  miasteczku z 5 , 0 0 0  mie ­
szkańców w h rabs twie  Essex.  Jes t  tam zw yczaj u roczy ­
stego ofiarowania p ięknej  szynki ,  parze  ma łżeński e j  
najszczęśl iwszej  i najzgodniejszej .  Kandydaci  muszą  
przy siądź na E  wangel ję .  że od chw ili odejścia od o ł ­
tarza,  nie miel i  między sobą nigdy k łótn i ,  że nigdy j e ­
dno dla drugi ego nie m i a ł o  żadnej  ta jemnicy,  i że sni  
razu nie żałowal i  że się 7. sobą połączyl i  węz ł em m a ł ­
żeńskim.  Sąd z łożony z młodych  ludzi dbojej  płci ,  
ocenia  zasługi  kandydatów,  w e d łu g  rezul ta tów bada­
nia dokon ane go  przez b iuro m ia no w ag e  w tym celu. 
a któr ego obowiązkiem jes t  zaciągnąć wszelkiego r o ­
dzaju wiadomości  przed o twarc i em konkur su.

P om im o  niepogody zebrani e w  Dunmow by ło  tak 
l iczne, że miasto zaledwie m o g ł o  pomieścić obcych 
przybyszów.  P a n  H. Ainswolb  ro inanso-pi sarz ,  prezy- 
do w a ł  w biuize.  Dwie pary o t r zyma ły  nagrodę.  Dzier ­
żawca Ba r low  i właściciel  domu z f r ancuski ćm n azw i ­
sk i em pan Chatelain.  Biuro prócz tego o t r zyma ło 
mnós two  l istów od kandydatów ,  którzy sądzi l i ,  że 
w części p r zynajmn ie j  mogą odpowiedzieć p ro g r a m o ­
wi,  Listy te zostały na publ i cznem zebraniu odczyta­
ne,  dla zbudowan ia  przyszłych ma łżeństw.

(Independance B ełge). 
Londyji 2 4  Lipca. Na posiedzeniu pa r l amen tu  od­

bytem tej nocy,  r apo r t  w przedmioci e pożyczki t u r e ­
ckiej ,  po d ług ich  ro s p rąwach  zos t a ł  bez g ło sowania  
zatwierdzony.  (Neue P r. Zeit.)

B E  L G J A.
B ruxella  21 L ipca. Dzienniki  nasze donoszą,  że 

król  W przyszły  pon iedz i a ł ek  powróc i  tu ze swojej  
podróży do Angl j i .  We  w to rek  Jego K r ó le w s k a  
Mość przybyć ma do Laeken ,  razem ze swemi  dzie­
ćmi  h r ab i ą  Flandr j i  i księżniczką Char lot lą .  o k tó ­
rych zrazu mówiono ,  że po odjaździe króla,  m a ­
j ą jeszcze na niejaki  czas pozostać w Anglji .

Dziś wszystkie gmachy publ iczne i wiele p r y w a­
tnych ozdobione są cho rągwiami  w kolorach n a ro do ­
wych,  jest  to bowiem 24ta  rocznica wjazdu króla Leo­
polda do stolicy Belgj i .  (Neue P r. Zeitung).

F R A N C. J A.
P a ry ż  2 2  Lipca. Zdaje  się że Cesarz nie przyjedzie 

do Boulogne,  pomimo  przygotowań  jakie  tam czyniono! 
na j ego pobyt  w tein mieście,  dow iadujemy się bowiem!
7. pewnego źródł a,  że Jego C. Mość wyjeżdża we środę 
do Eet i x Bonnes,  dla przywiezienia Cesarzow ej do P a ­
ryża,  w początku przyszłego miesiąca,  co j u ż  można 
by ło  przeczuwać z pogłoski  j ak ą  wczoraj  przytoczyli-,  
śmy,  że w Biari tz spodz iewa ją  się odwiedzin Cesar ­
s twa Ichmość.

—  Przygotowuje  się w Paryżu  kongres  statysty-i 
czny,  k tóry odbędzie się w początku miesiąca wrze 
śnią.  Wie lu  mini s t r ów  zagranicznych zawiadomiono 
o tern zgromadzen iu  z proźbą.  aby uprzedzi l i  swoje 
właśc iwe  rządy,  iżby w tym celu p r zys ł a ły  swoich r e j
p r e z e n t a n t ó w

—  Mówią o pos t anowieniu  mającem zmodyfikowa 
pr awo o r ek ru towan iu ,  k tó rego  t rudności  w wykona  
niu okazały się bardzo widocznemi .  Musi ano  j uż  jak) 
wspomnie l i śmy podwyższyć su m mę  wynagrodzeń  zrf 
zastępstwo lub ponowieni e  s łużby.  Jednakże  w tej’ 
chwil i  jeszcze Rada s t anu nie o t r zyma ła  żadnego po­
lecenia co do wypracowa l i  w tym względzie.

—  Komisja  municypa lna na p i ą lkowem posiedze­
niu za twie rdzi ł a  nareszcie po ki lku latach wahan ia  
się, poł ączenie  wszystkich t owarzys tw oświet lani a ga ­
zem; po poprzedni ,cm po rozumieniu  się tych kompanj i j ,  
Uk ład ten zatwierdzony obecnie  przez  mun icypa lność  
pa ryską ,  ma być za równo  korzys tny dla miasta j ak  i 
dla połąrz,ouych towarzys tw.

—  Liczba odwidza jącyrh  wystawę zmniejsza si$ 
z każdym dniem,  chociaż nie można  zaprzeczyć,  że 
komisja cesarska przedsiębierze wszelkie możl iwą 
ś rodki  dla ściągnięcia publiczności .  Jednem z najwa-i  
żniej&zych lego rodzaju u s i ł owań ,  jes t  uorganizowa-j  
nie pociągów kolei  żelaznych po zniżonej  cenie.

Dla gości opłaca jących 5 jr . ,  w> piątki ,  komis j a  u 
rządzi ła os t atnim r azem zabawę muzyczną.  O r k i e s t r  
p u łk u  k i r as j erów gward ji ,  g r a ł a  w różnych punk tach  
gmachu  od po łudn ia  do godziny piątej w ieczorem.  Cq 
piątek podobna  przy jemność  czeka zamożnych gości  
wystawy.

—  Fasada s jąręgp Lp,wru.  której  res taurac j a  zo st ać  
ła  ukończoną w zeszłym roku,  znowu  zakryła  jes t  ru-> 
sztowaniami .  Zaczęto budowę nowego  piętra przy pa-
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'wi loni e  Lesdiguieres ,  ma jącego odpowiedzieć pięt rojczajnc nadużycia,  sceny wandal izmu,  spe łn ione  w no -  
' s tylu atty ku,  zbudowanemu  przy pawi loni e Karola  IX jcy 17 lipca i w dniach 18 i 19 t. m.

To  nowe pięt ro ok o ło  którego roboty już znacznie  po- 
| s iąpi ły,  będzie m i a ło  okna ,  tudzież ko lumny  i pilastry 
I porządku koryncki cgo,  prócz tego przeznaczone jest 
l zakryć doda tkowe budowy  czyli nowy  Lu wr .  który 
znacznie przewyższa dach dawnych  gmac hów  i s p r a ­
wia n iep rzy jemne wrażenie .

—  Czytamy w Neue Preusstscke Zeitung:
Nie dość na tem żeby pożyczka została  pok ry tą ,  po-  

I trzeba jeszcze żeby została  pok ry t ą  przez ludzi m a j ą ­
cych odpowiedzia lność  wypłaty ,  a przedewszystkiem 
potrzeba o to się s tarać,  aby daleko większa summa  
została podpi saną  niż rząd mieć żądał .  S t ąd  owe za­
rządzenia  minis t ra  skarbu  że co do podpisów 5 0  Iran.  
reuty nie będą p r zy jmowane  lis ty  zbiorowe podpi ­
sów,  tudzież i nne  rozporządzenia  dążące do prze-  

I  szkodzenia spekulacj i  na te ma ł e  podpisy,  k tór e  same 
tylko we d łu g  p ie rwo tnego  p r og ra m u  nie ma j ą  u l e ­
gać redukcj i .  Bezwątpieni a by łoby  to bardzo poch le ­
biłem. gdyby można  by ło  powiedzieć,  że pożyczka 
została pok ry t ą  przez d robne  klasy,  przez lud,  a le  to 
rzecz n iepodobna ,  a n iepodobniejsza jeszcze,  żeby 
w ten sposób  podp is ano dwa lub trzy mi l j ardy.  Do 
tego potrzeba koniecznie  żeby się wielcy kapitaliści  
ruszyli .  Ale ci j ak  się zdaje zupe łn i e  stracil i  ducha 

i kiedy post rzegli  n i ezmierny  na t ł ok  podpisów 5 0  p r o ­
cen towych i przypuszczając że z tego co podpiszą m a ­
ł ą  tylko część uzyskają  (bo wszelkie większe podpisy

Im a ją  uledz z r edukowaniu  s t osownie  do ogólnej  summy 
I jaka osiągniętą  zostanie) wolel i  wcale nie podpisywać i 
I usunęl i  się od vile m ultitude. Minister  ska r bu  nowemi  

środkami  starać się będzie przywrócić  w ła śc iwy  s t osu­
nek; wszelkicmi  moż l iwemi  ś rodkami  zaczęto protc 
gować większe podpisy,  na szkodę drobnych ,  i tak na-  
p rzykł ad  we wszystkich lokalach gdzie się p rzyjmu ją  
podpisy,  urządzone są rozmai t e  biura:  Wchodzisz:  
Vous toulez souscrire m onsieur? Combten?— 50 fr .

I de rentes. — Tres bien, mett.es to  us a lą queue. (St ań  
I pan tam w tyle). Z ł a  to nadzieja dla tego kto tę for 
mu ł ę  usłyszy,  bo cxped jowanie  idzie pozwoli  i nic 
wiele tego rodzaju i n te re san tów można  przez dzień 
odprawić.  Ale jeśl i  kto na pierwsze  pytani e  o dp o ­
wiedział  1,000 de rente! wtedy us łyszy z na jwiększą 

I nn r 7 pimnścia E ntrez Monsieur! i j ak najspieszniej

na

up rze jmośc ią  E ntrez Monsieur! i j ak najspieszniej  
zostanie zaspokojony.  Ale na jgor szym figlem jaki  wy­
myślono dla owych 5 0  fr. podpisów,  jes t  rozporządzę 
nie,  że do każdego podpisu 5 0  fr. mus i  się s tawić pod 
pisujący,  ł a t wo  bowiem obliczyć j ak  og romna  liczba 
podpisujących mus i a ł aby  nie tylko docisnąć się ale 
wyexpedjowac,  żeby choć większa po łowa  s um my po­
życzki zebrać się mog ł a  z tych nieulegających redukcj i  
sk ł adek.  Naturalnie ,  przeszkody s t aw iane  tym m a ł ym  
podpisom nie są dostateczuemi do zupe łne go  zapobie 
żenią spekulacj i ,  bo zawsze jeszcze pozostają rozmai te  
sposoby,  posył a się nap rzyk ł ad  s łużących,  przyjaciół ,  
lub podpisuje  się ua p rowinc j i ,  ale pr / .ynajmiej  n a d u ­
życia na ko losalną  s topę są znacznie u t rudnione ,  a i to 
już wiele znaczy.  To też grubsi  kapitaliści  odzyskał  
trochę ducha i dzisiejsze zniżenie kur sów jes t  tego do 
wodem,  rzucają  oni  bowiem renty na giełdę,  aby so 
bie zapewnić  kap i t a ł y  do podpisania  pożyczki .

W p rzeszłym tygodniu szesnaście osób oskarżonych 
o udzi a ł  w ła j nem towarzys twie  zwanem Mariane. sta 
wiono przed sądem policji  poprawczej .  Aresz towano 
w tym proces ie większą liczbę ludzi,  ale bardzo 
wiele w ciągu wst ępnego  badania  wypuszczono 
wolność.  —  W  Bordeaux  by ły  także liczue aresztowa 
nia w sku tku  mnós twa  bez imiennych  gorszących li 
s tów,  p r ze s łanych rozmai tym u rzędnikom a nawe t  du 
chownym.  Pog ł o s ka  o odkryc iu  legi tymicznego spi 
sku w Bordeaux ,  jes t  bezzasadna.  (Neue Pr. Z tg

H I S  Z P A N J A.
Madryt 17 Lipca. D z i ś ,  w rocznicę rewolucj i ,  dzień 

niki bardzo m a ło  za jmują  się po lemiką ;  poświęcają 
one  swoje  ko l um ny  p r z ypomnien iu  rewolucj i  i po 
c h w a ł om  wszelkiego rodzaju dla ludu Madrytu.  P.  Sa 
gasti ( guberna to r  cywi lny)  w yd a ł  bando z tego po 
wodu.  Tak  w  dz iennikach jak i w bando  gub e rna to r a  
bv ło  wiele przesady,  bo lud Madrytu po ruszy ł  się wie 
dy k iedy up ad ł  Sar t or i us .  Dopóki  ten gab inet  pozo 
s t a wa ł  przy władzy,  lud madrycki  spoko jn ie  pa t r zy ł  na 
zapasy pod.Vicalvaro.  a kiedy wo jsko garn i zonu  madry ­
ckiego zn a jd ow a ł o  się na drodze do Andaluzj i ,  ściga 
jąc za temi  którzy powstal i  w dniu 2 8  czerwca,  lud 
madrycki  d a ł  się ś c i ągnąć  do rabowania  i zniszczenia 
pa łacu  królowej  Marj i  Krys tyny,  h rab i ego  San  Luis,  
Vislahermosa,  p. Sa l aman ca  i t, fl. Każdy bezst ronny 
świadek ostatniej  r ewolucj i ,  p r zy jmu je  i uwielbia  pro-  
nunc j amen to  dope łn ion e  przez jenera łóvy Dulce i 
0 ’Donell ,  ale musi  gani ć  i potępiać zupe łni e  nadzwy-

\V skutku  kor r espondencj i  znalezionych przy roz­
pędzeniu bandy Marsala,  i wypadków w Barcelonie ,  
a resz towano znowu  znaczną liczbę ważnych i n dy w i ­
duów w Madrycie.  Przypuszczają  także,  że emigranc i  
f rancuscy w Barcelonie  mogl i  mieć pewien udział  
w powstaniu robotn ików i obawiaj ą  się przedsięwzię­
cia przeciw nim su rowych  ś rodków.  W Madrycie p 
Xavier  Dur i eu  zos t a ł  powo łany  przed gu be rna t o r a  cy- 

i lnego,  który mu  oświadczył ,  że rząd hiszpański  u j ­
rza łby się w  konieczności  wystąpi enia  s u r ow o  prze ­
ciw emig ran tom f r ancusk im w stolicy,  jeś l iby pos t ę­
powanie  ich w j ak imkolwiek  sposobie  obudza ło  nie- 
pokojności  r ządu f rancuskiego,  l ub  najmnie j sze  na 

wet  podejrzenie .  Nie t r udno  by ło  panu Dur i eu  wy 
kazać gube rna to rowi ,  że on  i j ego towarzysze,  k tó ­
rych w Madrycie jes t  s iedmiu a lbo o śmiu,  nie z a jm u ­
ją się ani  bezpośrednio an i  pośr ednio  sp r a wam i  poli- 
tyczncmi we Francj i ;  d a ł  mu  przyt em s ł o w o  hono ru  
że dopóki  będzie w Hiszpańj i .  nie wda się w żaden 
spisek.  Przyt aczamy ten fakt ,  ponieważ b iegał a  wieść 
że p. Dur ieu  zos t a ł  a resz towany.

Wiadomośc i  z prowincj i  są zadowalające pod wzglę- 
( em pol i tycznym,  ale na nieszczęście co do s tanu zd ro ­
wia rzecz ma się inaczej.  Cho le ra  w wielu miastach 
ciągle sp rawia  nieznane dotychczas spus toszenia ,  i 
w Madrycie przer ażenie  jes t  powszechne.  Na szczę 
ście, chociaż liczba p rzypadków jes t  nieco większa,  
gw a ł t ow noś ć  j e d n ak  cho roby znacznie się zmniej  
szyła.

M adryt 18 Lipca. Miasto od wczoraj  obchodzi  w e ­
so ło  rocznicę rewolucj i .  Ba lkony  domów przyozdo- 
) ione są  św ie tuemi  d rape r jami ,  a i l luminacj a była  
powszechna.  Zabaw publ icznych nie ma.  Dziś zrana 

godzinie dziewięlej ,  ciało municypa lne  uda ło  się in 
corpore na ż a łobne  nabożeńs two,  które  odp rawione  
było w k ró l ewsk im  kościele San  Is idoro.  Wszystkie  
oddziały milicji  by ły  r ep r ezen towane  tam.  Książe Vi- 
torji ,  ma r sz a ł e k  0 ' D o n e l l  i i nne  w ładze  cywi lne  

wo jskowe  p rzy ł ączy ły  się także do m u n i c y p a l -  
ności .

P. Franchi ,  p ronunc ju sz  papieski ,  zażądał  pa szpo r­
tów.  Lis t  j ego wyraża  żal, że rząd h is zpański  nie od ­
powiedzi a ł  w sposób zadawalający na noty jaki e mii 
przeds tawiane były.  Przyjaciele pana Franchi  nunc ju -  
szajpapieskiego,  [przedstawial i  mu ,  że j ego wyjazd sp r a ­
wi szkodl iwe wrażenie  i że t r udno będzie przywróci ć 
później  ze rwane  s tosunki .  Pan  Franchi  odpowiedz ia ł  
im,  że Papież mus i  dziś okazać się su ro w y m  i n ic  u-  
czynić żadnego ustąpienia ,  bo gdyby u s t ąp i ł  w s p r a ­
wie Hiszpańj i ,  mus i a łby  tak samo  postąpić  z Neapo­
lem i P i emontem,  a to byłoby  wie lk i em niebezpie­
czeństwem dla kościoła .

Rada min is t rów  za jmow a ła  się tym faktem i po 
doj rza łe j  rozwadze,  p r ze s ł a ł a  panu Franchi  paszpor  
ty dla sk ł a du  nunc j a tu ry ,  a m in is t er  s tanu,  przybyły 
w tym celu z Eskur i a lu ,  nap i s a ł  do nuncjusza,  że rząd 
h iszpański  ubolewa mocno  nad ze rwan iem s tosunków 
między Hiszpańją  i g ł o w ą  kościoła  katol ickiego i ze 
rząd papieski  nie z rozu mia ł  z amiarów  i czynów r z ą ­
du hiszpańskiego,  ale len ostatni  s p e ł n i ł  swoje  obo­
wiązki  i po s t ępowa ł  w  sposób zgodny z int eresem 
kra ju.  Lis t  ten wyraża ja sno  myśl  i życzenie b l i sk i e­
go p rzywrócen i a  przyj aznych s t osunków między dw o­
ma rządami .

Rada mini s t r ów  pos t anowi ł a  odwołać  pana  Pacheco 
z Rzymu,  a le  w obccnćj  chwil i  jeszcze n ie  pos t ano 
mu  rozkazu w tym przedmiocie .

—  Cho ler a  ok ropn i e  do tknęł a  j ed ną  rodzinę.  Je -  
n e r a ł - po ruc zn ik  Schel ly,  k tóry by ł  j e n e r a ł  kap it a­
nem Grenady  od ostatniej  rewolucj i ,  od n iejakiego 
czasu mi e szka ł  w bl iskości  Sewil l i .  W nocy z U na 
12 b. m.  dos t a ł  chole ry  i tejże nocy u m a r ł ,  r ównie  
jak jego  córka ,  j ego  dwie  siostry,  rządca j ego dób r  i 
żona tego ostatniego.  Ż o na  j e n e r a ł a  Schel l y ,  jej  m a ­
tka i brat ,  byli bliscy skonan ia  przy odejściu poczty. 
Ten  ok rop ny  wypadek pr zer az i ł  t r w o gą  ca ły  Madryt.

(Independance Belge) 
W IA DO M O Ś CI  Z WS CHO DU.

—  Dzienniki  kons t an tynopol i t ańsk i e  wspominaj ą  
o pogłosce  bardzo roschodzącej  się w obozie sp r zy ­
mierzonych,  i w e d łu g  której  j e n e r a ł  S im ps on  nic 
chce przyjąć nadal dowództwa naczelnego armj i  an 
gielskiej  w Krymie,  które tymczasowo spad ło  na 
n i eg o ,  przez śmie rć  lorda Raglan.  W e d łu g  P° 
dania  Journal de Constantinople, s i r  Richard  E n ­
g land ma objąć to dowództwo,  a w e d łu g  Presse 
d'O rient mów ią  o lordzie Hardinge.  (Ind. Belge.)

W Ł O C H Y .
Turyn 18 Lipca. Książe Brabancj i  ma wyjechać 

stąd dziś wieczorem,  udając się do will i  króla  bel ­

gi jskiego na jeziorze Como.  Król  Pedro pOrtugal sk1 
jego bra t  opuszczą Tu ryn  w przyszły wtorek ,  uda-  

ąc się do Medjolanu,  a s tamtąd przez S imp lon  do 
Szwajcar j i .  (Neue Preussische Zeitung).
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ROB BOYVEAU-LAFFECTEUR. |
Wyłącznie upoważniony leczy  radykalnie i w krót-  K  

kim czasie liszaje, skrofuty, darcie, reumatyzmy i p o -  
dagrę, rów nie  jak choroby  krwi tak n o w e  jak i zasta-  
rzałe i opierające się  żyw em u srebru, sassaparylli  i j o d -  S8 
kowi potasu. Cena dozy i  ruble srebrem. Składy j e -  8  
go znajdują się w e  Francji, Belgji, Holandji, na b rze-  »  
gach Renu i w  Bazylei u wszystkich aptekarzy. D o -  &  
wiadujemy się że  w  skutek polecenia belgijskiego m i-  jS 
nistra wojny propozycja doktora G iraudeau  de S a in t  & 
G erva is  dostawiania Rob Laffektera została przyjętą f i  
i minister skarbu nakazał w o ln e  od cła w p row ad za-  
nie tego  preparatu na użytek armji belgijskićj. Już &  
w  r. < 7 8 8  francuzkie ministerstwo marynarki p o lec i -  S  
ło, aby na każdym okręcie królewskim znajdował się i? 
zapas tego lekarstwa, a w  < 7 9 3  roku zawarto ugody &  
w zględem  dostaw y tego środka dla marynarki przez gj 
czas wojen Rzeczypospolitćj. k*

Butelka Rob BoyVfidU LdfTCCtCI'd zawierająca 8* 
półtora funta syropu skoncentrow anego przedaje się f i  
po 4 ruble srebrem. Składy w Cesarstwie w  St. Peters-  
burgu w e  wszystkich aptekach i u p. Harvy materja- g  
listy, g łó w n eg o  ajenta upow ażnionego  do przed aw a-  5  
nia panom  aptekarzom po tój samej cen ie  w Paryżu, 5  
z p odp isem  swój firmy. W  Odessie  u Koehlera, i P o -  S  
rzezińskiego. W M oskw ie  u Forbroechera aptekarza na «  
Petrowce; prócz tego, w e  wszystkich innych aptekach $  
i u p Konstantego Thai materjalisty przedaż en gros p  
po tych samych cenach  co w  Paryżu. W K o w n i e w 3 c h  L, 
aptekach, w Tam bow ie  u Wernera, w  Taganrogu u Le-  
opolda Hamburger. Przedaż B O B  B O Y V E A U  
ł a f f e c t e u r ‘a  dozwolona została w Cesar­
stw ie  Rossyjskiem po poprzednićm  zbadaniu, za zda­
niem zarządu lekarskiego zgodnie  z prawami.

W Króles .  w  Warszawie w e  wszystkich znaczniejszych  
aptekach i u  p. Galie g łó w n eg o  ajenta. W Austrji w Kra­
kowie u Helodzyńskiego i Moldzyńskiego. W Turcji 
w Konstantynopolu u pp. Galleja i Oltoni aptekarzy.
W W ołoszczyznie  i Mołdawji w  Bukareście u A. Steege.
Po wykazaniu w Bukareście szczęśliwych jego  skutków 
w najniebezpieczniejszych okolicznościach, przedarte­
go środka została upoważnioną.

Butelki są kapslowane i zamknięte pargaminem z o -  
paską na którój podpis  doktora Giraudeau de Saint  
Gervais.  Przepis użycia t łumaczony jest  na wszystkie  
języki.

Główny skład praw dziw ego  M ł r t l ł  
l j » f  f  C C t C I I  I’ znajduje się wyłącznie u doktora  
Giradeau de Saint Gervais przy U1‘CY Richer, < < 2 ^  
w  Paryżu.

C*

Emilja z Gostomskich L i s ie c k a ,  p 0 Dominiku Lisieckim  
w dowa, właścicielka dóbr Zeliszew, w okręgu Siedleckim  
gub. Lubelskićj, tudzież dóbr Kleczewa, S ław oszew a i Ro- 
stoka, okręgu Konińskim i Pyzdrskim gub. Warszawssiój  
położonych , ogłasza niniejszóni, iż udzie lone plenipotencje  
urzędowe przez siebie, mianowicie:  I) Ludwikowi Lisie  
ekiemu, synow i sw em u, przed Tomaszem Rudnickim, pisa"
rzem aktowym, w Warszawie dnia < (13 )  kwietnia 1 8 3 4  r., 
i przed Józefem Miklaszewskim, rejentem kancelarji ziemiań-  
skićj gub. Warszawskiój, w Kaliszu dnia 8 (20)  maja < 8 5 4  
roku. 2)  Józefowi Otockiemu, obywatelowi,  przed Tom?)- 
szem Rudnickim, pisarzem aktowym Królestwa, dnia < 1 (23)  
Lutego < 8 3 4  r.; jak niemoiój i wszelkie prywatne, gdyby je  
o sob y  takowe posiadały,  cofa i odw ołuje ,  a ponawiając p o ­
przednio ustne już plenipotencji tych cofnięcie,  plenipoten  
cje te raz jeszcze  przez wszystkie w Warszawie w y c h o d z ą ­
ce gazety odwołuje najzupełmój z wszelkiemi skutkami i o -  
świadcza: iż każdy wchodzący z osobam i temi, na mocy  
rzeczonych bądź prywatnych bądź urzędowych p lenipoten­
cji, w jakiekolwiek stosunki, sam sobie  winę przypiszę, gdy 
czynności dope łn ione  ua nieuważnienie w  drodze właściwej  
wystawi i narazi. Ostrzega nadto każdego, iż żadnych  dłu-  
g łów  przez syna sw e g o  Ludwika Lisieckiego zaciągniętych  
płacić nie będzie, na dom swój bow iem  wszystko gotowizną  
bez żadnych kredytów bierze.

Ulepszone M a s z y n k i  do Oynia
sprzedaje  zak ład  O p tyczny  po cenach bardzo przystępnych,  
reperuje  takow e.  — J. P i k Optyk m. Wrszawy.

T E A T R  W I E L K I .  Dziś: opera  wznowiona Nabu-
chodonozor. — Ju t ro:  Gizella.

T E A T R  R O Z M A I T O .  Jut ro :  Nowy m izantrop  
druciarz  ( Iszy raz).— Podstęp pana kapitana .— Flo- 
ryna . ____________________ _____

Dziś r ano  s t opni  c iepła  11.  wczora j  w po łudni e  15 
Wysokość wody na Wiśle  stóp 4  cali  2.

\Yr D r . . k a r n i  J. U I n n zł r  u Iz n w  a ń


